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3 miljony robotników strajkuje. 


Niema mowy o rokowaniach kompromisowych.—Sytuacja 
spokojna.—Wszędzie panuje porządek. 
Tak brzmi depesza generalnego sekretarza międzynarodówki 


Londyn, 7 maja. 


Agencja Reutera rozpowszechnia ka 
munikat o sytuacji strajkowej w dniu 
dzisiejszym. Według tego komunikatu 
sytuacja naogół nie zmieniła się. Z wy» 
latkiem pewnej poprawy w uruchomiie= 
niu środków komunikacyjnych nie udało 
siłę przeprowadzić żadnych zmian w 
groźnej sytuacji strajkowej. W Londy= 
iie tramwaje nadal nie kursują. Połącze 
sie między Londyriem a Calais przywró 
zono, 

Na ulłcach Londynu tłum strajkują- 
tych zdemolował 47 omnibusów. Policja 


tozpędziła demonstrantów przy pomocy 
lasek gumowych. Pomimo strajku, druka 


z p f 

gorniczej, 
rzy w całej Anglji ukazało się dziś 40 
dzienników. 

Gereralny sekretarz międzynarodów 
ki górniczej Hodges w depeszy do nie- 
mieckich związków zawodowych okre 
óla sytuację straikową następująco: 

Trzy miljony robotników strajkuje 
dla poparcia górników angielskich. Nie 
ma mowy o rokowaniach kompromiso- 
wych, Sytuacia spokojna. Wszędzie pa- 
nuje porządek. 


Głód dokucza ludności. 


Londyn, 7 maja. 
W.New Castle ludności zaczął do- 
kuczać głód, zwłaszcza mleka i nabiał 
Komisarz rządowy nie miał innego wyj- 
DRAI 


Hodgesa. 


ścia jak zwrócić.się z prośbą do związ- 
ków zawodowych, aby zagwarantowali 
regularne dostarczanie aprowizacji do 
miasta. Związki zawodowe podjęły się 
sprowadzenia aprowizacji. 


W Edynburgu niespokojnie 


Londyn, 8 maja. 

Z Edynburgu donoszą o wznowieniu 
rozruchów. W wolnym polu grupa straj 
kujących zatrzymała pociąg pasażerski. 
Podróżni i personel kolejowy musieli po- 
ciąg opuścić. Pociąg stał na linji dopó- 
ki nie przybyła policja, która na miejscu 
aresztowała 9 przywódców strajkują- 
cych. 

W New Castle, politycztiem centrum 


Gniazdo szpiegowskie w gimnazjum. 


Uczniowie wespół z profesorami rozwijali w murach szkolnych 
działalność antypaństwową. 


W dniu 3 maja mieli dokonać kilku zamachów. 
‘Policia aresztowała dotychczas 20 młodocianych przestępców. 


Wilno, 8 maja . 


tetu wykonawczego”, aresztując tych, o 


Wielką sensację wywołało w tych których posiadano konkretne informacje 
-dniach wykrycie przez policję i zlikwi-! działalności wrogiej państwu. 


dowanie w dniu święta narodowego, tj. 

w ubiegły poniedziałek szeroko rozgałę, 

zionej 

organizacji szpiegowskiej, mającej siedzi 

ha w litewskiem gimnazjum w Święcia- 
nach. 

Była ona, jak się w śledztwie okazało 
«opierana przez litewskie towarzystwo 
pświatówe „Rytas“ a rozwijała działal- 
aość nie mającą nic wspólnego z oświa- 
tą. 

Policja miejscowa miała informacje, 
ze uczniowie klas wyższych wspomnia- 
nego gimnazjum pod cichym patronatem 
profesorów zorganizowali jaczejkę szpie 
zowską t, zw. centralną dla komuniko- 
wania się z Kownem, a nadto wyjeżdża- 
li często w okolicę f 
'akładając tam grupy szpiegowskie i dy 

wersyjno - sabotażowe, 

Nowo wykryte pogotowie patriotów 
ftewskich, gdyż tworzyli je młodzieńcy 
w wieku od 19 do 23 roku życia, zamie- 
*zało wystąpić z „silną akcją“ w dniu 
5 maja i wywołać w Święcianach i oko 
icy różne ekscesy oraz zamachy na ko 
ei, pocztę itd. 

Powziąwszy o tem wiadomość poli- 
ġja wyśledziła zebranych w nocy z 2 


2 


aa 3 bm. w gimnazjum członków „komi 


Ustalono, iż komitet zdążył nawiązać 
kontakt z jednym z wojskowych pisa- 
rzy miejscowej komendy uzupełnień, 
b. uczniem gimnazjum, który szpic- 
gom mógł udzielić pewnych informacji 
o sile zbrojnej państwa. 

W wyniku przeprowadzonych do- 
chodzeń, aresztowano 20 osób. 

Na czele organizacji stał 
Sylwester Karklos, uczeń gimnazjum 

święciańskiego. 

Trzech aresztowanych, jako posia- 
dających mniej jak 21 lat oddano pod 
dozór władzy przełożonej, resztę jako 
pełnoletnich osadzono w więzieniu. 


Wyniki rewizji dały bardzo obcią- 
żający materjał, stwierdzono bowiem, 
iż wysyłane były do Kowna przez or- 
ganizację informacje wojskowe, skąd 
otrzymywano bibułę podburzającą, któ 
rą kolportowano wśród ludności litew- 
skiej, nadto znaleziono 
parę rewolwerów i karabinów z amuni- 
cią, oraz dla niewykrytych jeszcze ce- 

łów duża iłość strychniny. 

Wykryta korespondencja, której a- 
resztowani ziiszczyć jeszcze nie zdą= 
żyli stwierdza niezbicie, że mieli oni 
„filję* w Wilnie, gdzie również podjęto 
energiczne śledztwo. , 

Wszystkich aresztowanych, osadzo- 
no w więzieniu a władze sądowe: pro- 
wadzą energiczne śledztwo. 


Siódmy „majowy“ konkurs „Expressu“ 
z dn 8 maja 1926 r. 


Kupon Ne.15. 


Imię i nazwisko 
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Niniejszy kupon należy starannie wyciąć i schować, Od dn, 18-go do dnia 22 maja 
należy 25 takich kuponów, zamkniętych w kopertę, wrzucić do skrzynki redakcyjnej 
„Expressu „Piotrkowska 49, w podwórzu). 


radykalnych robotników strajkujących, 
elektrownię puszczono w ruch przy po- 
mocy sił ochotniczych, jednak dopiero 
po walce policii ze strajkującymi. 


Ustawa o pomocy wojska. 


Londyn, 7 maja. 

W izbie gmin odbyło wię dziś głoso= 
wanie nad projektem ustawy, wniesio 
nej przez rząd, który przewiduje, że 
rząd może się posługiwać siłą zbrojna, 
aby bronić niektórych dziedzin admini=.., 
stracji 1 zagwarantować porządek w 
kraju. Labour Party postawiła wnio- 
sek, o skreślenie tego projektu z porząd 
ku dziennego, jednak wniosek ten z0- 
stał odrzucony 291 głosami przeciwko 
86, 


Mobilizacja wojska i troty. 


Londyn, 7 maja: 

Angielska flota atlantycka, która 
m'ała się udać w podróż, została wstrzy 
mana na rozkaz rządu. 

Z Portsmouth donoszą, że zmobifi» 
zowano także 4 bataljony piechoty i ma« 
rynarki, które wyjechały w niewiado- 
mym kierunku, przypuszczalnie do jed: , 
nego z ośrodków strajku generalnego. 


Strajkujący grają w pike 
nożną. 


Londyn, 7 maja. 

„Dailly Man“ organ bojowy konser. 
watystów, którzy z całą zaciekłością 
zwalcza strejk na naczelnym niemal 
miejscu w wczorajszym numerze przy- 
nosi wiadomości o matchu piłki nożnej 
drużyny strejkujących górników z strej 
kującymi robotnikami transportowymi. 

„Dailly Mail“ wiadomości tej nie zao- 
patrywał nawet żadnym nieżyczliwym 
komentarzem traktując to jako zjawisko 
zupełnie normalne, odpowiadające ducho 
wi i tradycjom angielskim, 


Dolar w Łodzi. 


W dniu dzisiejszym przed południem 
na rynku pieniężnym w Łodzi w obro- 
tach prywatnych kurs dolara wynosił 
10.80 w płaceniu i 10.85 w żądaniu. Ten 
dencja utrzymana. 


I PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 

Londyn 50.48 

Szwajcarja 201.10 

Nowy Jork 10.37 i pół 

Paryż 32.90 
M PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA, 

Dolar w obrotach prywatnych 10.75 
w żądaniu i 10.70 w płaceniu. Tenden 
cja utrzymana, 

PRZEDGIEŁDA GDAŃSKA: 

Złoty 49.50 

Dolar 5.19 i jedna czwarta 

Warszawa 49.25 
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Potega proletariatu angiel- 


skiego zdobyta ofiarami 


i trudem całych po- 
koleń. 


Dzieje gigantycz- 
nej walki o prawa 
pracy. 


Gigantyczny strajk robotników an- 
zielskich, rozgrywający się obecnie, 
przywodzi na pamięć dzieje wiekowych 
zapasów, prowadzonych przez rzesze 
robotników Wielkiej Brytanji o czas pra 
cy, wysokość wynagrodzenia oraz pra- 
wa społeczne i polityczne, 

Początek tych walk sięga drugiej po- 
łowy XVIII w., kiedy to rozwój maszyn 
zaczynać dławić rękodzieło i rzucać na 
bruk tysiące bezrobotnych. 

Pozbawieni pracy zwracają się w 
naiwności swej przeciw maszynom. Po 
wstają nawet specjalne związki, któ- 
rych celem jest bezwzględne niszczenie 
maszyn ií nowoczesnych warsztatów 
pracy. J 

Rząd podejmuje nieubłaganą walkę, 
karze śmiercią wszelki sabotaż, dokona- 
ny ua maszynach. Równocześnie prze- 
mysłowcy przeforsowują dwa statuty, 
na podstawie których robotnik usiłujący 
porozumieć się z towarzyszami w celu 
wymuszenia podwyżki płacy, jest kara- 
my trzymiesięcznem więzieniem i cięż- 
kiemi pracami. Dobrowolne zebranie 
tmowy ze strony pracownika pociąga 
va sobą ostre kary poprawcze. Praco- 
dawca tymczasem ma możność zawie- 
rania umowy z każdą jednostką oddziel- 
nie. 

Taki stan rzeczy wywołuje wśród 
rzesz pracujących ożywioną działalność 
konspiracyjną, związkową, której rezul 
iatem jest w roku 1812 olbrzymi strajk 
tkaczy, zakończony drobnemi ustęp- 
stwami na rzecz robotników. 

W latach 1815 — 17 wybuchło w An- 
£lii niebywałe przesilenie gospodarcze. 
Finanse państwa w kompletnym upad- 
ku, drożyzna olbrzymia, falangi bezro- 
botnych rosnące z dnia na dzień. 

Wzburzenie doszło do tego stopnia, 
że księcia regenta, wracającego z parla 
mentu, obrzucono błotem i kamieniami. 
Rząd, podobnie, jak obecnie, zawiesił 
prawo „Habeas corpus", tę źrenicę wol- 
ności obywatelskiej w Wielkiej Bryta- 
nii. Wywałało to fatalne skutki. W Man- 
chesterze tłum, niepomny nakazów, ze- 
brał się w ilości 100.000 ludzi i urządził 
wiec publiczny, na który uderzyło woj- 
sko i urządziło „krwawą łaźnię”. Pa- 
dło wówczas mnóstwo ofiar, głównego 
zaś mówcę Genta powieszono. 

Zapanowała skrajna reakcja. Parla- 
ment uchwala część nowych billów, o- 
grąniczających wolność obywatelską 
i prasową. 

Stan ten trwa do 1825 r, w którym 
pozwolono robotnikom porozumiewać 
się w sprawach podniesienia płacy. Nie- 
mniej jednak położenie robotników jest 
nadal opłakane. 

Dopiero okres od 1834 do 1867 r. da- 
fe rzeszom pracującym znaczne upraw- 
nienia, mnożą się związki zawodowe, 
giną strajki, wzbogacają się kasy związ- 
kowe. 

W latach od 1867 da 1875 znika nie- 
równość prawna między pracodawcą 
a robotnikiem. : Zerwanie -umowy nie 
pociąga za sobą postępowania cywilne- 
go, Postępowanie karne zwraca się te- 
raz przeciwko przedsiębiorcy, j nie 
wypełnił warunków ochraniających ro- 
botników. Trade - Uniony są uznane za 
osoby prawne. 

Dalsze lata przynoszą rzeszom robo- 

- thiezym coraz większe przywileje poli- 
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w gge zawaliła sle dzwonnica starergo Kościoła, demolując dwa obok 
niej znajdują ce się domki. 


Dialog Mussoliniego z komunista 


w dniu | maja we włoskim parlamencie 
i nieudane harakiri izby. 


Instytucja, która wciąż jeszcze nazy- 
wa się włoskim parlamentem obradowa 
ła w dniu 1 maja w swym pięknym gma 
chu na Montecitorio w Rzymie. 


Demonstracyjnie wybrano ten dzień 
właśnie dla odczytania przez ministra 
Federzoniego sprawozdania o sytuacji 
wewnętrznej, oczywiście będącego tylko 
patetycznym hymnem na cześć faszysto= 
wskiego „tadu“. 

Po tym hymnie udzielono głosu posło 
wi Maffi, jako przedstawicielowi jedy- 
nej, dopuszczalnej w państwie p. Musso- 
liniego opozycji, t. į. komunizmu. 


Faszyści oczywiście krzyczeli i hała- 
sowali lecz nie tak głośno, aby mówca 
zmuszony był do zamilknięcia, jak to za 
wsze bywało w stosunku od zlikwido- 


wanej już obecnie opozycji niekomuni- 
stycznej. 
Przerwał „towarzyszowi“ Maffiemu 


nie kto inny, jak sam p. Mussolini dopie- 
ro wtedy, gdy „towarzysz“ odważył się 
stwierdzić najniewątpliwszą zresztą pra 
wdę, że życie we Włoszech fest wciąż 
coraz droższe. 

P. Mussolini nie mógł zaprzeczyć. — 
Zemścił się tylko, rzucając okrzyk, że w 
Rosji jest tak samo. Z kolei nie mógł za- 
przeczyć „towarzysz“, zaczął więc wy- 
chwałać „potęgę rosyjskiego ustroju“. — 
Potęgi „rosyjskiego” ustroju p. Mussoli- 
ni nie kwestjonował. Replika jego rzuco 
na wśród entuzjastycznych oklasków 
izby brzmiała: 

— Potęga rosyjskiego ustroju Spoczy 
wa na bagnetach. My także mamy swo- 
je bagnety. 


— Lecz wasze bagnety — odpowia- 
ESIET EE WOT 


tyczne i ekonomiczne. Aż w r. 1897 no- 
wy bill uznaje w całej pełni po raz pier- 
wszy ryzyko przemysłowe. Zgóry bo- 
wiem prawo składa ciężar na barki pra- 
codawcy, obowiązując go do wynagro- 
dzenia, o ile nie potrafi wykazać winy 
robotnika. 

Od 1897 r. następuje wspaniały roz- 
wój Trade - Unionów, a stronnictwo ro- 
botnicze „Labour Party* rozrasta się w 
wielką potęgę. Wojna światowa wzmio- 
cniła w dalszym ciagu warstwy robo- 
tniczej i dała im przuwileie. jakich nigdy 


przedtem nie miały, 


dał komunista — służą do wzmocnienia 
starego ustroju. 

W tym momencie sam p. Mussolini i 
w Ślad za nim wszyscy faszyści izby, 
zrywając się z miejsc, zaczęli wołać: 

— Nie! Nie! 

Po tem dość sensacyjnem wyznaniu, 
w ogniu dyskusji przez samego „Il Duce‘ 
że między faszyzmem i bolszewizmem 
jest więcej wspólności, niż to wydawać 
się może naiwnej części wyznawców re 
ligji faszystowskiego „ladu“, pozwolono 
już przedstawicielowi Moskwy na spo- 
kojne dokończenie oracji. 

Zaraz potem przystąpiono do rozpa- 
trywania rozbrajającego wniosku, przed 
stawionego przez jednego z bohaterów 
sprawy Matteottiego, przez b. sekreta- 
rza stanu Finziego. Wniosek brzmiał do 
słownie: 

„W przeświadczeniu o zbyteczności 
swojego istnienia izba prosi rząd o zli- 
kwidowanie jej i zastąpienia przez inną 
instytucję, która lepiej odpowiadałaby 
koniecznościom narodu“. 

Ktoś pomyślałby może, że miał być 
to okrutny sarkazm pod adresem ustroju 
p. Mussoliniego? Nie. Był to tylko bar- 
dzo szczery wylew prostoty faszystow- 
skiego ducha, 

Wszakże wylew ten nie przypadł do 
gustu zwierzchności, co w imieniu p. 
Mussoliniego zakomunikował p. Federzo 
ni. Wobec tego za wnioskiem nazbyt gor 
liwego faszysty padły tylko... 3 głosy, 
poczem okrzykiem „Evviva il duce!“ za 
kończono pierwszo-majową rozgrywkę 
w gmachu na Montecitorio. 
EE | 


Bolszewieka propa- 
ganda w Ameryce 


przy pomocy odpowiednio 
„przefasonowanych* ope- 
retek. 


„Bolszewizm operetkowy'” za 
stępuje najwytrawniejszych 
aqitatorów. 


AZS używa się tego przymlotni- 
„operetkowy* na określenie, że coś 
z tak miedorzecznego i przeto komicz- 
nego, iż tego brać na serjo niemożna, 
ale trzeba chyba przekazać teatrowi ja- 
ko temat do operetki. Tym razem jed- 
nak „bolszewizm operetkowy* jest rze- 
czą zupenie poważną i oznacza propa- 
gandę bolszewicką zapomocą operetki, 
Mianowicie nie mogąc się inaczej do- 
brać do Stanów Zjednoczonych, bolsze- 
wicy wysłali tam moskiewską, trupę 0- 
perową, która grywa przeważnie stare 


„pirancuskie operetki i lżejsze opery, ale 


k przekształcone, ażeby stanowiły pro 
ipagandę bolszewicką. 

Dla niepoznaki przekształcenie pokry 
iwa się nowymi pomysłami inscenizacyj- 
nymi, a że amerykanie są obecnie for- 
malnie zwarjowani na punkcie teatru 
i nowych form teatralnych, więc biorą 
się na lep propagandzie bolszewickiej, 


Niektóre zaś z tych pomysłów insce 
nizacyjnych są istotnie ciekawe. Tak np. 
„Carmen“ wystawiono w jednej tylko 
jedynej dekoracji, przedstawiającej mu- 
ry, arkady i galerje, które przez zmia- 
nę oświetlenia mogą przedstawiać wnę- 
trze. 

Oświetlenie zaś zmienia się w miarę 
toku akcji, od blasku słońca południo- 
wego.aż do koloru skrzepłej krwi. Po 
galerjach i pod arkadami snują się gro- 
mady -kobiet hiszpańskich, stanowią- 
ce chór operowy, który odgrywa rolę 
chóru greckiego i objaśnia akcję ze sta- 
nowiska widza w niej niebiorącego u- 
działu. 

Wiele zwyczajnych szczegółów ope- 
rowych opuszczono, sprowadzając akcję 
do szeregu scen realistycznych. Zmie- 
niono też charakterystykę postaci: Don 
Jose jest ciężkim chłopem, Macaela zu: 
pełnie znikła, a Carmen przekształciła 
się w bolszewicką rewolucjonistkę, 

Równie zajmujące miało być przed- 
stawienie „Lysistraty”, ale do lekkości 
operetek francuskich autorzy rosyjscy. 
nie dorośli grą, a zwłaszcza głosami, 
jak to twierdzą recenzenci pism amery- 
kańskich. Ale zato wszędzie akcje prze 
kształcono w ten sposób, ażeby dawała 
tendencję bolszewicką. 

I tak w „Córce pani Angot“, sław= 
nej ongiś na świat cały operetce Leco- 
pu'a, Auge Pitou, porzucony przez Klar- 
cię, pociesza się z aktorką, a reżyseria 
rosyjska opuściła wszystkie komplika- 
cje operetkowe i sprowadziła sztukę de 
symbolicznego uwielbienia poezji, poz 
bawionej wszelkich praw ludzkich. 

Co się tyczy zaś „Pericholi* Ofiem 
bacha to wprowadzono do niej dramai 
polityczny. Śpiewaczka uliczna i jej ko- 
chanek stali się zaś peruwiańczykami, 
uciśnionymi przez armie hiszpańską dla- 
tego, że Perichola jest rewolucjonistką, 
w niezgodzie zupełnie z oryginalnym 
librettem. 

Ciekawa ta wiadomość amerykań: 
ska Świadczy o jednem a mianowicie 
o tem, jak dobrym środkiem propagan- 
dowyim jest operetka i jak źle się stało, 
że muzycy pozbawili nas tego środka, 
strącając operetkę do rzędu niższej 
muzyki, którą zajmować się ma być 
wprost rzeczą ubliżającą. 


Odnowienie Sfinksa. 


Wygładzono mu twarz, przywrócono nos 
i oczyszczono z morza piasku. 


W tych dniach zakończono pracę nad 
odnowieniem Sfinksa, najwspanialszego 
zabytkn architektury egipskiej. 

Olbrzymia postać lwa, z głową ludz- 
ką wyłoniła się w całym majestacie z 
piaski. zniknęły blizny na twa- 
nos odzyskał foremne kształty, a 
zed olbrzymim posągiem widnieje 
znów ołtarz ofiarny i statua faraona Tot 
mesa IV, 

Jeszcze kilka lat, a Sfinks rozleciał- 
by się w kawałki, 


mo 


Szalone wichry bijące od sześciu ty- 
sięcy lat w granitowe bloki Sfinksa roz- 
luźniły budowę, a samum znosił z pusty- 
ni zwały piasku, sypiąc je u stóp taje- 
mniczego bóstwa. 

Nie wiele już brakowało, aby Sfinkt 
utonął zupełnie w tej suchej topieli. 

Piasek odgarnięto i wywieziono da- 
leko w pustynię, a odnowiony Sfinks 
spogląda znów w bezkresną równinę 
Jesipska. 

„ut a 


Wyrodny syn 
alkoholik mimo młodego 
wieku 


ZBIŁ MATKĘ. 


Łódź, 8 maja. 

Franciszek marojda, zamieszkały 
przy ulicy Dąbrowskiego 56, powrócił 
do domu nad ranem, piiany do utraty 
przytomności. 

Gdy matka jego, Józefa, zwróciła 
mu uwagę, iż prowadzi nieodpowiedni 
tryb życia, wyrodny syn rzucił się na 
nią, okłądając ją pięściami. 

Przerożona kobieta wołać poczęła 
o pomoc. 

Widząc to, Franciszek pochwycił ze 
stołu jakiś tępy przedmiot i z całej siły 
uderzył nim w matkę. 

Nieszczęśliwa niewiasta ucichła i 
mimo bólu przez całą noc nie wydała 
z siebie jęku. 

Nazajutrz jednakże udała się do ko- 
mmisarjatu policji, gdzie o powyższem 
złożyła szczegółowe zameldowanie. 

Franciszka Marojdę pociągnięto do 
ódpowiedzialności. 


Ludzie nie chcą czyłać. 


rekwencja w bibliotece 
publicznej zmniejszyła 
sie znacznie, 


'Łódź, 8 mają. 

Według danych wydziału oświaty i 
kultury, działalność miejskiej biblioteki 
publicznej (Andrzeja 14) w ciągu kwiet- 
nia r. b, przedstawiała się następująco: 

Ogólna frekwencja czytających wy- 
nosiła 2:908 osób, w tem było 1.718 męż- 
czyzn i 1.240 kobiet. Według zawodów 
było 1001 uczniów, 628 studentów, 205 
nauczycieli, 109 pracowników biuro- 
wych i handlowych, 89 robotników i rze 
mieślników, 50 z zawodów wyzwolo- 
nych, 31 urzędników państwowych i ko- 
nunalnych, 10 przemysłowców i kup- 
wów oraz 935 innych zawodów. 

W okresie sprawozdawczym _prze- 
czytano ogółem 5798 książek, Wśród 
książek przeczytanych największem za- 
interesowaniem cieszyły się: krytyka li- 
teracka — 2279, następnie nauki społe- 
czne — 961, historia i geograija — 804, 
przyroda i matematyka — 524, filozofia 
516, sztuka stosowana — 171, religja — 
121, filologia 101 i t. d. 

W porównaniu z miesiącem marcem, 
frekwencja czytających zmniejszyła się 
o 442 osoby, zaś liczba przeczytanych 
csiążek zmniejszyła się o 833. 


„Rodzina wojskowa” 


urządza przetarg na pra- 
ce swych członkuń. 


W niedzielę dn. 9 bm, w godz. 1 — 6 
popoł. odbędzie się w salach kasyna gar 
nizonowego przy ul.- Al. Kościuszki nr. 
4,przetarg na prace członkiń stowarzy- 
szenia: „Rodzina wojskowa” z zakresu 
sztuki stosowanej (polska terrakota, ba- 
tik, wypalanie na drzewie kilimkarstwo) 
oraz haitów (poduszki, bielizna serwety, 
szale) i modniarstwa. Wejście bezpłat- 
te. 

Q godz. 7 wiecz. tegoż dnia — herbat 
ka towarzyską z tańcami dla członków 
i zaproszonych gości, 


Walne zebranie u han- 
dlowców. 


W dniu dzisiejszym o godzinie 8-ej 
wieczorem odbędzie się w związku za- 
wodowym pracowników handlowych i 
biurowych m. Łodzi Al. Kościuszki nr. 
21 nadzwyczajne walne zebranie w spra 
wach budżetu związkowego, przyjmowa 
nia bezrobotnych na członków oraz sze 
PE aktualnych spraw związko 
wych. 


0 czem śię nie myśli. 


a o czem się głośno krzyczeć 
powinno.» 


FYPRFS< WIFCZORNY. 


Rekordzista alkoholu 


łapał na ulicy piękne dziewoje 
i „emok* je w usta. 


Łódź, 8 maja. 

P. Karłowski, mimo swych  czter- 
dziestu lat, ma wiele temperamentu i 
oburza się, jeśli ktoś mu mówi, iż prze- 
kroczył inż granicę mładości. 

— Dzisiejsza młodzież ze mną się 
może równać! Kto z młodych umie się 
tak bawić i pić? 

Jeśli chodzi o wódeczkę, 
rzeczywiście może Śmiało 
większe rekordy. 

dniu wczorajszym po spożyciu 
znacznej ilości alkoholu. gdy. mu po- 
rządnie szumiało w głowie, wyszedł 
na ulicę. 

Gdy znalazł się na ulicy Karolew- 
skiej jakaś przystojna niewiasta zwró- 
ciła jego uwagę. 

Nie wiele myśląc p. K. podbiegł do 
niej i nim przerażona niewiasta zdołała 


to pan K. 
pobić naj- 


Królłódzkich „doliniarzy* 


grasuijący specialnie w lecznicach Kasy Chorych. 


„WPADŁ* PRZY „ŚCIĄGANIU“ ORDYNARNEJ RĘKAWICZKI 


Łódź, 8 maja. 

45-letni Szmul Warszau, wytrawny 
i znany na bruku łódzkim „doliniarz”, 
operował stałe w lokalu Kasy Chorych 
przy ulicy Piotrkowskiej 17. 

Obdarzony nie tylko fachowymi wia 
domościami lecz również wrodzonym 
talentem „doliniarskim*, Warszau dzia- 
łał tak zręcznie, iż mimo niemal codzien 
nych występów w kasie chorych, nie 
zdołano go nigdy pochwycić na gorą- 
cym uczynku. 

Lecz przyszła kreska na Matyska. 

Warszau, któremu udawało się tak 
często zdobywać wypchane portfele, 
wpadł przy kradzieży... rękawiczki. 


Z trzeciego piętra na bruk. 
Tajemnicze samobójstwo nieznanej kobiety. 


w domu przy ul. 


Łódź, 8 maja. 

W dniu dzisiejszym o godzinie 6-ej ra 
no mieszkańcy ulicy Targowej wstrzą- 
śnięci zostali wieścią o straszliwem sa 
mobójstwie, które miało miejsce w do- 
mu Nr. 9. 

Gdy mieszkańcy tej kamienicy po- 
grążeni byli we śnie, dozorca domu prze 
chodząc przez podwórze usłyszał jęki 
na schodach. Pośpieszył natychmiast w 
stronę, skąd one dochodziły. 

Gdy znalazł się na trzeciem pię- 
trze, ujrzał przed domem oknem jakąś 
młodą 

przyzwoicie ubraną niewiastę. 

Kobieta ta, spostrzegłszy dozorcę 
wskoczyła natychmiast na parapet okna 

wybuchając histerycznym śmiechem: 

— Nie uda się wam uratować mnie! 

Mówiąc to błyskawicznym ruchem 
otworzyła okno i skoczyła z trzeciego 
piętra na bruk. 


się zorjentować w sytuacji, 
wpół i pocałował w usta. 
Pana Karłowskiego ogarnął szał 


obiął ją 


miłości, Gdy w tej chwili dostrzegł 
obok siebie jakąś inną dziewoję „puści 
kantem'-pierwszą į przypuścił szturm 
do drugiej. 

Po chwili rozległ się znów głośny 
pocałunek. 

Przerażone . niewiasty krzykiem 


swym zaalarmowały policję. 

Nim jednak zjawił się przedstawiciel 
władzy, pan Karłowski zddłał powtó- 
rzyć swe wyznania miłosne kilku prze 
chodzącym niewiastom, nie zwracając 
absolutnie uwagi na ich wiek i wygląd 
zewnętrzny. 

Wesołego amanta pociąznięto do 
odpowiedzialności, 


Działo się to kilka miesięcy temu 
również w Il-ej lecznicy Kasy Chorych. 

W chwili, gdy złodziejaszek sięgał do 
kieszeni niejakiego Arona Halbersztata, 
by ściągnąć mu rękawiczki, ten pochwy 
cił go za rękę i wszczął alarm. 

Warszau powędrował do aresztu a 
stamtąd w dniu wczorajszym do Sądu 
Okręgowego. 

Sprawę tę rozpatrywał w trybie po- 
stępowania uproszczonego sędzia K. Kor 
win-Korotkiewicz. 

Prokurator Skabiczewski domaga się 
surowej kary dla kilkakrotnie już kara- 
nego doliniarza. 

Sąd skazał go na rok więzienia. 


Targowej nr. 9. 


Po chwili rozległ się straszliwy 
krzyk. Dozorca zaskoczony tym wypad 
kiem pobiegł natychmiast na podwórze. 

Tu oczom jego przedstawił się okrop 
ny widok. 

Na bruku w kałuży krwi leżała 
kobieta, nie dając już oznak życia. Po 
chwili na podwórzu zebrała się gromad- 
ka lokatorów, zaalarmowanych krzyka 
mi dozorcy. Nikt z mieszkańców tego 
domu nie znał młodej kobiety. 

Zawiadomiony o powyższem 5 komi 
sarjat policji wdrożył natychmiast do- 
chodzenia. 

Jak dotychczas, tajemnicze samobój- 
stwo młodej kobiety nie zostało jeszcze 
wyjaśnione, gdyż nie znaleziono przy 
niej żadnych dokumentów oraz nikt z 
lokatorów nie mógł o niej udzielić infor 
macji. 

Trupa zabezpieczono na miejscu aż 
do zejścia władz sądowo-policyjnych. 


Kasiarze łódzcy nie próżnują 
Rozbicie kasy w fabryce Wagnera. 
Spłoszeni złoczyńcy, nie zdążyli nic zabrać. 


/Łódź, 8 maja. 

Kasiarze łódzcy znów wzięli się do 
pracy. 

Tym razem terenem operacyjnym 
zorganizowanej bandy była fabryka 
Ludwika Wagnera, przy ulicy Leszno 
nr. 46. 

Włamywacze dostali się w nocy do 
budynku fabrycznego przy pomocy 
wyłamania drzwi i w kantorze fabrycz 


P| nym zajęli się „obrabianiem* kasy. 


Nie mogąc się z nią uporać, kasia- 
ze pracowali kilka godzin. 


gdyż pozucili swą „pracę“ j uciekli 
oknem. nic nie zabierając z sobą. 

W kasie fabrycznej znajdowała się 
znączniejsza ilość gotówki. 

Wizytę włamywaczy spostrzeżono 
dopiero dziś około 7-ej rano, gdy za- 
rzadzający fabryką przybyb do kan- 
oril 

O powyższem zawiadomiono policję. 

Na miejsce wypadku zjawił się ko 
misarz Wajer oraz komisarz VII komi- 
sarjatu. 

W sprawie nowego występu kasia- 


W chwili gdy już zamki były rozbite |rzy vrowadzi się energiczne doi: 


włamywaczy musiał ktoś spłoszyć, 


nie. 


By wylopały zwłoki 
NIEROWIĘCIA 


zamordowanego przez 
wyrodną matkę. 


Łódź, 8 maja. 

Mała wioska Osieczno, znajdująca 
się w pobliżu Łodzi, wstrząśnięta zo- 
stała w dniu wczorajszyni wieścią © 
straszliwem dzieciobójstwie mieszkank 
tej wsi, Marjanny Kawęckiej. 

Wyrodna ta matka przed kilku już 
miesiącami zamordowała swe kilku- 
miesięczne dziecko į trupa zakopała w 
ziemi pod oknem mieszkania. 

O zbrodni tej nikt we wsi nie wii 
dział tak, iż Kawęcka przypuszczała 
już, że tajemnica Śmierci jej dziecka nie 
zostanie nigdy wyjaśniona. Od kilku 
dni jednakże niepokoiło ją niepomiernie 
ciągłe ujadanie psa pod oknem mie- 
szkania. 

Psy z wioski wyczuły trupa, nie 
zbyt głęboko zakopanego, i wyciem 
swym nie pozwalały spać po nocach 
wyrodnej matce. 

W dniu wczorajszym wreszcie nad 
ranem psy wykopały zwłoki niemo- 
wlęcia, które rozszarpały na drobne 
kawałki. 

Któryś z mieszkańców wioski, prze 
chodząc przypadkiem koło domu Ka- 
węckiej, widząc walczące z sobą wcie- 
kłe psy, rozgonił je wówczas oczom 
iego przedstawił się okropny widok roz 
szarpanego trupa dziecka. 

O odkryciu swem zawiadomił miej 
scowych gospodarzy, którzy zaalar- 
mowali policję. 

Dochodzenie władz bezpieczeństwz 
ustaliło dokładnie okoliczności zbrodni 
popełnionej przez wyrodną matkę, któ- 
rą aresztowano. 


Bójka na kuryfarzu 


zakończyła się interwencją 
karetki pogotowia. 


Łódź, 8 maja. 

Wczoraj o guuzniie 10 wieczorem 
w kurytarzu domu przy ulicy Emilji 44 
wynikła bójka w której uczestniczyli 
niemal wszyscy lokatorzy. 

Prologiem krwawych zapasów była 
awantura małżeńska jednej z młodych 
par zamieszkałych w tym kurytarzu. 

Mieszkańcy domu, reagujący żywa 
na spór małżeński, podzieli się na dwie 
partje, które przyjęły udział w bójce, 
jaka powstała pomiędzy młodą parą. 

Rezultat awantury był jednakże na« 
der przykry. 

Zamieszkała w tym domu dziewię 
tnastoletnia Helena Kowalska kopnięta 
została w brzuch tak silnie, iż straciła 
przytomność, 

Również 25-letni robotnik Bronisław 
Krawczyk odniósł szereg ciężkich ran 


owy. 

Ofiarom bójki udzielił pomocy lekarz 
pogotowia. 
Zawiadomiony o powyższem IX kô 
misarjat przeprowadza energiczne do- 
chodzenie, 


ODCZYT PROF. BAUDOIN DE COUR 
TENAY'A. 


W dniu dzisiejszym w Sali Filhar: 
monji prof. Baudoin de Courtenay wy- 
głosi niezmiernie ciekawą prelekcię p. 
t „Wychowanie i uczenie jako czynnik 
zdenerwowańia, zdziczenia i rozspołe- 
cznienia”, 

„Odczyt zapowiada się niezmiernie 
ciekawie zarówno ze względu na osobę 
prelegenta, jak również ciekawy temat. 


Q czem sie nie myśli. 


lecz co się tak boleśnie 
odczuwa.. 


, 


Str. 
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a obcej zie 


„EXPRESS WIECZORNY. 


mi, pod obcem ni 


— o —— 


ebem... 


lu Polaków znajduje się poza granicami kraju? 
Garść szczegółów statystycznych o polskiej emigracji. 


Walka o codzienny kawałek chleba 
staje się w Polsce coraz trudniejszą. 
Stąd tysiące ludzi wybiera się zagra- 
nicę, aby 'tam znaleźć może skromny, 
ale pewny i zabezpieczony byt. Nie 
będziemy o tem mówili w jakiej mie- 
rze poczynania emigrantów się speł- 
niają, wiadomo bowiem, że pieczone 
gołębie same nie przychodzą do gąbki 
i że na całym świecie panuje dzisiaj 
dotkliwy kryzys gospodarczy, chcemy 
się tylko zastanowić, jaką siłę repre- 
zentuje wychodźtwo polskie w obcych 
vaństwach, 

Emigracja nasza rekrutuje się prze- 
ważnie z bezrobotnych i małorolnych, 
z górników i robotników. fabrycznych, 
bd niedawna zaś również z pośród in- 
teligencji zawodowej. Wedlug danych 
statystycznych ogółem znajduje się 
poza granicami Rzeczypospolitej około 
7 i pół miljona polaków 


Piąte przez dziesiątę. 


Do pułku, konsystującego gdzieś na 
dalekich kresach przyjechał kiedyś ktoś 
na inspekcję. 

Między innemi zapytuje, jakie są 
rozrywki oficerów w chwilach wolnych 
od służby. 

— W karty nie gramy, panie genera- 
te, czytać też tak wiele znowu nie czyta 
my. Najczęściej odgadujemy szarady. 

— Szarady? 

— Tak jest. Pan generał może się za 
raz przekonać. Porucznik N? 

— Wedle rozkazu! 

— Proszę się odwrócić? 

Z szatki wydobyte zostały butelki i 
«rzy kieliszki. które nalano trzema rodza 
łami wódek. 

— Już! 

Porucznik szybko wychylił jeden kie 
4szek po drugim, poczem zawołał: 


— Kos 

— Zgadł! Widzi pan generał? 

— Jakto zgadł?... — dziwi się gene- 
tal — Co to takiego?... 

— Szarada, panie generale. Kminkó 
wka, okowita, starka — trzy wódki. Ale 
to łatwe. Szkoda, że niema rotmistrza! 
On iak nic odzaduie: Nabuchodonozor! 


W czasie jednej z rozpraw w sądzie 
okręgowym w Łodzi młody, początkują 
cy adwokat p. D., broniąc jakiejś urzęd 
ticzki, którą obraził oskarżony przez 
ażycie pod jej adresem określenia „ko- 
kota“ — tak zakończył swą mowę ob- 
rończą: ' 

— „Wreszcie — wysoki sądzie — 
ogromnie obciążającem jest to, że sło- 
wo kokota użyte zostało do kobiety“. 


* 
lod 


Niedawno, czekając na tramwaj, stoję 
przed słupem reklamowym, na którym 
nalepiony jest afisz kinowy z olbrzymim 
napisem: 

— „Madame Du Barry, słynna ko- 
chanka Ludwika XV*. 

Obok mnie stoi jakaś para i on sylabi 
ując czyta głośno: 

— „„„Słynna kochanka Ludwika 
Ksi” 

h 

W parku Poniatowskiego. 

Jakaś mała dziewczynka stoi pośrod 
ku drogi i głośno płacze. 

Podchodzi do niej starsza dama i po- 
ciesza ją jak może. 

— Nie płacz maleńka,., bo zrobisz się 
brzydka, gdy dorośniesz!.. 

Dziewczynka patrzy na damę i mó- 
«i płaczącym głosem: 


Najbardziej przedstawia się nasze 
wychodźtwo w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej, 
cej niż 3 miliony osób. Dzięki sprę- 
żystej organizacjj zachowało ono po- 
czucie odrębności religiinej | narodo- 
wej i utrzymuje łączność ideową z kra 
jem ojczystym. Najpotężniejszą orga- 
nizacją fest tam Związek Narodowy 
Polski, posiadający 165 tysięcy człon- 
ków, ubezpieczonych na sumę 75 miljo 
nów dolarów. Pism codziennych i pe- 
riodycznych polskich wychodzi w Ame 
ryce aż 107. Najwięcej Polaków mie- 
szka w Chicago. 

W Kanadzie przebywa około 60 ty- 
sięcy polaków. Emigracja polska do 
kraju tego nie rozwinęła się głównie 
dlatego, że klimat w Kanadzie jest bar 
dzo ostry. Wychodźtwo kanadyjskie 
rozproszyło się w znacznej części po 
licznych drobnych fermach. Nic więc 


D 
Hi 


NAPAD 


Opowiadają, że kiedyś podobno gęsi 
uratowały Rzym od zagłady. Napozór| na powrót łódek przez cały dzień. 


wydaje się to nieprawdopodobieństwem, 
w życiu jednak bywa czasem, że mucha 
potrafi uwolnić z potrzasku Iwa, 

Wszyscy — filozofowie i wszystkie 
niańki zwracają dzieciom uwagę na ten 
iakt, że bardzo często rzeczy napozór 
błahe i nicnieznaczące mogą się stać w 
konsekwencjach główną przyczyną dra 
matu. 

Przykład: czterech chłopców mogło 
się stać przyczyną / unieruchomienia 
przemysłu w Pabjanicach. 

Oto dowód — 

Przy ulicy Bugaj ur. 17 w Pabjani- 
cach mieszka niejaka Antonina Kuligow- 
Ska, , właścicielka łódek, które wypo- 
życza amatorom sztuki wioślarskiej i 
czerpie z tego procederu środki na utrzy 
manie, 

Dnia 25 maja roku ubiegłego kilku 
chłopców wynajęło od Kuligowskiej łód 
ki w celu przejechania się po Dobrzynce 
rzeczce w Pabjanicach która wpada do 
stawu, należącego do firmy  Krusche i 
Ender. 

Przy wyżej wspomnianym stawie 
mieszczą się bielniki tejże firmy, czerpią 
ce właśnie stamtąd wodę. która wobec 
tego musi być zupełnie czysta i niezmą- 
cona. 

Nasi wioślarze jednak nie wiedząc o 
tem, czy też nie chcąc wiedzieć, wpłynę 
li spokojnie na staw, pracując zawzięcie 
wiosłami i czyniąc ze spokojnego i Bogu 
ducha winnego stawu — spienione, roz- 
hukane, burzliwe morze, 

Napad floty pabjanickiej na staw zau 
ważyli robotnicy iabryczni, którzy do- 
nieśli o niebezpieczeństwie administrato 
rowi fabryki, który nie namyślając się 
długo rozkazał natychmiast łódki ściąg- 
nąć na brzeg i zabrać. 

Chłopcy uciekli oczywiście, nie za- 
wiadamiając o wypadku właścicielki za 
branych przedmiotów. 

RES 


— To pani musiała strasznie dużo pła 
kać, gdy była małą... 
z 


Gi 
W kawiarni przy stoliku: 
— Więc dokąd ostatecznie postano- 
wiłeś wysłać żonę na lato? 
— Dopoludniowej Francji. 


— Czowieku, cóż to za wyrachowa- [8 


nie, przy drożyźnie paszportów i podró- 
ży!.. 
— Owszem, t wyrachowanie, bo 
mój spokój też coś wart... 
Podsłuchał — Bolski 


Wynosi ono wię- | czenia. 


dziwnego, że jego łączność organiza- 
cyjna pozostawia bardzo wiele do ży- 
Wychodzą tam tylko 2 polskie 
dzienniki. 

W Brazylji ocenia się liczbę Poła- 
ków na 150 tysięcy. Wychodźtwo bra- 
zyliiskie osiadło się przeważnie na roli. 

Niewyczerpany zapas ziemi į dobre 
warunki klimatyczne a co zatem idzie 
obfite urodzaje przyczyniają się do stop 
niowego wzrostu zamożności wśród na 
szych rodaków w Brazylji. Naogół też 
ich sytuacja materialna przedstawia się 
dość dobrze. 

W Argentynie żyje 15 tysięcy na- 


szych rodaków. Wiedzie im się tak 
samo dobrze jak polakom  brazylij- 
skim. 


W Francji emigracja polska wynosi 
600 tysięcy osób. Organizacja wy- 
chodźtwa francuskiego stoi bardzo wy 
soko. Przeszło 50 tysięcy robotników 


CR 


Pani Kuligowska czekała tyniczasem 


Przypuszczała, że chłopcy „skradli 
ie, lub może stało się z nimi, broń Boże, 
jakieś nieszczęście. R 

Dopiero wieczorem dowiedziała się, 
że jej łódki spoczywają na terytorium 
fabryki. 

Udała się więc do administratora fa- 
bryki żądając zwrotu łódek, lecz bez- 
skutecznie. . 

Zrozpaczona Antonina _ Kuligowska 
skierowała sprawę na drogę sądową. 

Zanim jednak sąd pokoju w Pabjani- 
cach zabrał się do rozpatrzenia powyż- 
szej sprawy, łódki zostały zwrócone. 

Na rozprawie w sądzie pokoju w Pa- 
bianicach administrator fabryki Krusche 
i Ender wyjaśnił, że były już.wypadki, 
gdy z powodu zamulenia bielników fir- 
my przez mętną wodę, groziło miastu 
zamknięcie. bielników, a w związku z 
tem zamknięcie fabryki i pozbawienie 
pracy czterech tysięcy robotników. 

Dlatego też administracja stale upo- 
minała właścicieli łódek na rzece Do- 
brzynce, by nie pozwalali na wjazd łó- 
dek na teren fabrycznego stawu. 

Łódki zatrzymano przez kilka dni 
przez nieuwagę robotników, którzy mie 
li polecenie wydania łódek już na za 
jutrz po ich zabraniu. 

Sąd Pokoju w Pabianicach pod prze 
wodnictwem p. sędziego Zawadzkiego 
nie dopatrzył się w czynie administrato 
ra fabryki przestępstwa i uniewinnił go. 

Niezadowolona z wyroku właściciel- 
ka łódek apelowała do Sądu Okręgo- 
wego w Łodzi. 

Sąd Okręgowy stanął na stanowisku 
że łódki Autoniny Kuligowskiei wpłynę- 
ły na staw fabryczny bez jej woli, że 
przez zabranie jej łódek administracją 
fabryki pozbawiła Kuligowską możności 
zarobkowania; dlatego też Sąd Okręgo- 
wy uznał administratora fabryki win= 
nym i skazał go na 25 zł. grzywny i na 
opłatę kosztów sądowych w wysokości 
3 zł. 75 gr. za dwie instancje. 


Od moru głodu, wojny zbaw nas, 
Boże, i od tego, 


D czem się nie myśli. f 


zrzeszyło się w szeregu towarzystw 
lokalnych, zawodowych, oświatowych i 
społecznych. 

W Niemczech mieszka 1 miljon 300 
tysięcy polaków. Emigracja skupia 
się w Nadrenji, Saksonji i Branden- 
burgji. 

W Czechach żyje 250 tysięcy polas 
ków. Pod zaborem czeskim 160 tysię- 
cy, w głębokiej Czechosłowacji 50 ty- 
sięcy. Istnieje tam 17 centralnych or- 
ganizacji społecznych. 

W Rumunji przebywa 47 tysięcy 
rodaków, 

W innych krajach znajdują się po- 
lacy w następującej liczbie: w Rosji — 
1 miljon, na Litwie — 200 tysięcy, w 
Łotwie — 100 tysięcy. Pozatem zna- 
leżźć można mniej lub więcej poważne 
osiedla polskie w Danji, Austrji, Jugó- 
sławji, Bułgarji, Grecji, Turcji, Chi- 
nach, Japonji i Syberji. 


W odmęty nierządu | rozpusty 


zepchnąć może to, 


0 czem sie nie Myśli. 


TEZY 


ZEBAr— WIESZCZ 
przepowiada Śmierć rodzi- 


nie hrabiowskiej. 


W starej rezydencji hrabiów Alts- 
dorf nad Renem znajduje się zegar, po- 
chodzący z XVIII stulecia, który od 150 
lat przepowiada członkom rodziny — 
godzinę śmierci. 

Przed kilku dniami, podczas zarę: 
czyn hrabianki Altsdorf, w chwili, gdy 
80 osób zasiadło do wieczerzy, ode= 
zwały się nagle chrapliwe dźwięki ze« 
gara, wybijającego 11 godzinę w nocy. 

Poczem zegar nagle się zatrzymał. 
Niesamowity nastrój owładnął towa- 
rzystwem. 

Wtajemniczeni w tradycie rodziń: 
ne oczekiwali w niepokju tragicznej wia 
domości. 

Nie upłynęło pół godziny, gdy ka- 
merdyner wniósł na tacy depeszę za 
wiadamiającą gospodarza, iż matka je- 
go 84-letnia hrabina Altsdorf zmarła w 
sąsiędniej miejscowości. 

Goście spojrzeli na zegar. 

_ Wskazówki jego poruszały się dalej 
miarowo. 

Stary sprzęt domowy wypełnił swą 
powinność. 


Bizczego skrzypkowie 
mają długie włosy? 


Lekarz amerykański, dr. Marxham, 
doszedł, po długich badaniach, do wnio- 
sku, że długie, obfite włosy, któremi 
odznaczają się zwykle mistrzowie smy 
czka, są wynikiem pomyślnego działa 
nia drgań, wywoływanych przez instru 
menty smyczkowe na cebulki włosów. 

Dlatego to śród muzyków, grających 
na skrzypcach, wiolonczeli lub basetli, 
spotyka się tak mało osób łysych. 

Natomiast, według dr. Marxhama 
dźwięki mosiężnych instrumentów dę- 
tych wpływają bardzo ujemnie na wło- 
sy, wskutek czego tylu muzyków, gra- 
jących na tych instrumentach, łysieje 
przedwcześnie. 
RODODOSDOOODGOGODODODODODODOOD:, 
Znakomita para baletowa Nina Druśl 
świetn* wykonawcy tańców apaszow- 
skich zostali zaangażowani 7 Paryża 


do oderam w" ANNIE 


jednej tylka sceny 
ODOODADODODODOODODODOOWE 


FReERCN="WIFCZOKRNY. 


| Czeski Landru. 


Sensacyjny proces Pardubickiego Landru.— 
Syn bogatego kupca, Jindrzich Bażant mor- 
dercą młodych dziewcząt. — Z niesłychanym 
cynizmem morduje dwie z nich dzień po 
dniu w romantycznem otoczeniu Tatr. - Trze- 
cia ofiara stanie oko w oko mordercy jako 
świadek. 


Monsignore Rumau jest mężem świa- 
tłym. Serce jego jest wielkie a rozum 
głęboki. Jest on nadto żarliwym i dba- 
lym o dobro powierzońych sobie owie- 


„amo w maju. 

Zaledwie ukończył proces Kra- 
sy, który stanowił sensację w całej re- 
publice, gdy już zaczyna się nowy, a 
wielekroć sensacyjniejszy proces, który 
zgromadził w sali sądowej ogromną 
lość dziennikarzy krajowych i zagrani- 
tznych — proces „czeskiego Landru“. 

Bażant, syn bogatego kupca, wybie- 
¿at najchętniej swoje kochanki ze swe- 
so otoczenia: panny sklepowe z wiel- 
wiego sklepu bławatnego swego ojca, 
służące z gospodarstwa swej matki. Gdy 
zaczynał odczuwać już ciężar takiego 
stosunku, rozwiązywał go brutalnie, 
bezwzględnie i zapominał o nim szyb- 
ko, nie troszcząc się zupełnie o Opusz- 
czone dziewczęta. Tylko trzy z nich, 
ostatnie jego kochanki, od dłuższego już 
czasu z nim związane, sprawiły mu 


roski. 
Józefina Pawełka 

wstąpiła w r. 1922 jako praktykantka 
do sklepu Bażanta. Nie długo trwało, 
gdy młode dziewczę, po raz pierwszy 
porwane przez miłość, oddało się Ba- 
żautowi zupełnie. Gdy poczuła się mat 
ką, Bażant nie stracił równowagi. Dziew 
czyna otrzymała Świadectwo i została 
ze służby zwolnioną. W sercu jego, tak 
zapewniał on ją, zatrzyma ona swe 
miejsce. Postara się jej o nową posa- 
idę. Słowa jednak nie dotrzymał, Pa- 
wełka odjechała do Czeskiego Brodu, 
gdzie dojeżdżał Bażant od czasu do cza 
si. Tak też było 1 września 1925 r. 
W tym dniu pojechał on z nią na Sło- 
wację, gdzie nad pewną rzeką zastrze- 
lił dziewczynę. Trupa wrzucił do rzeki. 

To morderstwo wymienione jest na 
początku, jakkolwiek Bażant miał już 
wtedy na sumieniu morderstwo ińnej 
dziewczyny 

Marji Szafarzik, 

która służyła u jego matki jako służą- 
ca. Była niezwykle piękną, niezepsu- 
tą, wdzięczna za skromne podarunki, jak 
torebka damska, pierścionek, łańcuszek 
na szyję. Wkrótce poznał Bażant, że 
Maria kochała go w rzeczywistości... 
Dziś twierdzi on, że chciał się z nią 
rzeczywiście ożenić. ale matka odradza- 
ła mu to ze względu na spodziewany 
opór ojca. Z końcem sierpnia pojechał 
z nią na Słowację i tam ją zastrzelił, po- 
czem oblał spirytusem i podpalił. 


jeszcze tylko trzecia ofiara 
Bożena Rzicia, 

Służyła ona u jego roi ów od roku 
1923. I tu ta sama przygrywka. Pierw- 
sze szepty, nagły uścisk dłoni, pierw- 
szy pocałunek.. Stosunek rozwinął się 
W lipcu 1924 poznała Rzicha skutki 
choroby wenerycznej. Musiała « podać 
się bolesnej operacji, która pożarła jej 
wszystkie oszczędności. Zwróciła się 
ona bez słowa wyrzutu do ukochanego 
o poniesienie kosztów leczenia w kwo- 
cie 5,000 kc. Bażant zaofiarował 1,500. 
Rzicha ich nie przyjęła, opuściła posa- 
dę i sprawę oddała adwokatowi, który 
wniósł skargę. 

To zezłościło Bażanta do tego sto- 
pnia, że opanowała go tylko jedna myśl: 
pomścić się krwawo. Pojechał on da 
Hulic, gdzie Rzicha mieszkała u swych 
rodziców. W nocy ponalepiał na mury 
kartki z ostrzeżeniem „by wszyscy 
chłopcy strzegli się przed nią, gdyż jest 
ona zwierzęciem w postaci kobiety“. 
Wreszcie udało mu się spotkać ją na 
drodze. Wyciągnął rewolwer i strzelił 
do niej; następnie wyjął flaszeczkę ben- 
zyny i oblał ją, chcąc ją podpalić. Rzi- 
cha jednak zerwała się z krzykiem o po 
moc. Wyjął więc z kieszeni młotek i n- 
derzył nim ją po głowie, poczem strzelił 
do niej jeszcze raz dla pewności. Na- 
stępnie udał się najspokojniej do karcz- 
my, gdzie opowieędziano mu, że Rzicha 
mimo wszystko żyje. 
do Pragi, gdzie go uwięziono. 


Polowanie na kobiety. 


Banda zbrodniarzy-murzyńów porywała je z ulic 
Nowego Jorku i rzucała do jaskini rozpusty. 


Policja nowojorska zdemaskowała i 
uwięziła 14 murzynów, na których cze- 
le stał Iotu Williamson, wielokrotnie ka- 
rany za kradzieże, napady i opilstwo. 


Murzyńska zgraja posiadała dwa au- 
tomobile i jeździła wieczorami po przed 
mieściach Nowego Jorku, szukając sa- 
motnych kobiet. 


J Natrafiwszy na młodą i piękną ko- 
bietę, napastnicy zatrzymywali automo- 


Po zamordowaniu Pawełki, z którą |bil, obezwładniali upatrzoną ofiarę chlo- 


zeszedł się na drugi dzień, pozostawała Iroformem i w stanie odrętwienia upro-lbezczelniej 


Bażant udał sie| 


czek biskupem. Suknie damskie dawno 
już zwróciły na się jego uwagę tem, że 
w dziwny sposób skracają się równo- 
cześnie z góry i z dołu. 

Nadto zauważył gdzieś czcigodny 
monsignore, że pary w tańcach nowo- 
czesnych przyciskają się nadto ku $0- 
bie. 

Żarliwy zaś kapłan wie dobrze, jak 
łatwa budzą się pokusy w takich zet- 
knięciach i przyciśnięciach, których nie 
łagodzą ani nie zmniejszają pancerne 
gorsety damskie i grube zwoje ciężkich 
materjałów, które tak wybitnie chara- 
kteryzowały szaty niewieście z lat daw- 
nych. 

Więc monsignore postanowił wystą- 
pić do walki z tem zepsuciem. Pody- 
ktował przepisy, jak mają być ubrane 
kobiety, kiedy chcą być wpuszczone do 
kościoła, a jak mają się zachowywać 
na ulicach i w tańcu, jeżeli wogóle nie 
chcą obarczać wiotkich swych sukień 
nowymi ciężkimi grzechami, 

Posłuchajmy, czego domaga się mo- 
cą swej władzy twardy monsignore. 
Otóż do kościoła wstęp dozwala on 
tylko tym damom, które zjawią się w 
sukniach sięgających u dołu do kostek, 
u góry zaś szczelnie zapiętych pod szy- 


wadzali do swej jaskini, gdzie zbierała 
się złota młodzież marzyńska. 

Po kilku dniach, zbezczeszczoną i spo 
miewieraną kobietę wywożono na odle- 
głe przedmieście miasta i porzucano na 
ulicy, 

Czyny zbrodniczej bandy uchodziły 
długi czas bezkarnie, albowiem sponie- 
wierane kobiety nie chwaliły się swe- 
mi przeżyciami, nie chcąc narażać na 
szwank swego dobrego imienia. 

Rozzuchwaleni zbrodniarze coraz 
uprawiali swe rzemiosło. 


Str. 5. 


Mioch onie nie przylegają do tiala! 


Tańczyć tylko takie tańce, które nie wymagają, aby 
danser tulił się do danserki. 


Tak nakazuje biskup francuski, monsignore Rumau. 


Oczywiście o obnażonych ramionach 
mowy nawet być nie może. Dla tualet 
spacerowych monsignore ma już wię- 
cej wyrozumienia i liberalizmu. . Poz- 
wala je więc skrócić u dołu ale w każ- 
dym razie tylko tak, aby suknia sięgała 
co najmniej na 10 centymetrów poniżej 
kolan. 

Koło szyi zaś może być wycięta, ale 
znowu nie więcej jak tylko do kości o- 
bojczykowych. Co mają robić niewia- 
sty tak pulchne, że kości tych u nich 
nie tylko zobaczyć ale nawet wymacać 
nie można, czcigodny monsignore nie 
zastanowił się. 

Napisał tylko krótko i jasno „le de 
colletage pour les soires ne doscendra 
que legerment au dessous des clavicu- 
les“. Największą jednak wagę przywią- 
zuje monsignore do tego, aby suknię 
zbytnio nie przylegały do ciała i nie u= 
wydatniały jego kształtów, — akcentu- 
jac szczególnie ponętne jego partje. „Ne 
doit pas coller a la peau!“ — groźnie 
zakazuje mąż świątobliwy. 

Co do tańców, to monsignore nit 
wdaje się w zbyt długie rozważania mo- 
ralnej wyższości „tango“ nad „bluesem“, 
czy jak się tam te nowe nazywają, ale 
dekretuje krótko, że tańczyć można tyl- 
ko takie tańce, które nie wymagają, aby 
tancerz przytulał się do tancerki, tu- 
dzież, aby oboje byli bezwarunkowo w 
rękawiczkach. 

Ze względu na zbliżający się sezon 
letni nie zapomniał jednak monsignore 
także o kąpielach i plażach. Bezwarun- 
kowo zabrania on damom używania do 
kąpieli wyłącznie trykotów obcisłych 
i w dodatku jedwabnych. „Interdiction 
absolue du simple maillot“, 

Tak to wielką i mądrą jest surowość 
czcigodnego monsignore'a. Czy jednak 
będzie ona równie skuteczną? 

ORZEC ZER ZEK R Z ZOZ E Sa 
Przed kilku dniami 
studentkę. 

Scenę napadu zauważył z okna swe- 
go mieszkania jeden z mieszkańców i za« 
wiadomił telefonicznie policję. 

W pół godziny potem wkroczyli a= 
genci do mieszkania murzynów i ate 


sztowali zbrodniarzy. 
Grozi im kara śmierci, 


porwali 18-letnią 


DEMON 
„czarnej willis 


Powieść sensacyjno-erotyczna z życia Łodzi 


Henryk Tum zbliży? się do okna i po- 
żzął nerwowo bębnić palcami po szybie. 
Na dworze — szaruga, wicher, choć 
wiosna — w rozkwicie Maj. Ale podo- 
bny raczej do późnego października. 

Tum spojrzał raz jeszcze na rozko- 
øsane przez silny wiatr drzewa w ogro- 
dzie, okalającym dom, poczem ospałym 
ociążałym krokiem wrócił do biurka i 
siadł w głębokim fotelu. 

Zamyślił się nad czemś głęboko. 
Gęsto rozmieszczone, głębokie zmarsz- 
czki przecięły mu czoło. Strząsnął po- 
piół cygara do popielniczki i szepnął do 
siebie, wzruszając ramionami: 

—Diabli wiedzą, co to wszystko ma 
£NACZYĆ... 

Zdanie to powtarzał już niemal ma- 
chinalnie co kilka minut. Słowom tym 
towarzyszyło za każdym razem bezrad- 
ne wzruszenie ramion i ten dziwny, nie- 
uchwytny gest ręki, mówiący: 
tam! Wszystko już mi jedno'.. 


„Eh, 


JULJAN STARSKI 


Nie dokończył cygara i zapalił świe 
że. Czynił wszystko nerwowo, niespo- 
kojnie, jak człowiek, który został znie- 
nacka, niespodziewanie wytrącony z U- 
tartej, powszedniej równowagi. 

Fenryk Tum nie był już młodym 
mężczyzną. Miał lat czterdzieści trzy. 
Wzrost słuszny, może nawet zbyt wy- 
bujały, ale bynajmniej nie rażący. Gęsta 
czupryna, zlekka szpakowata. Brwi 
ciemne, kszaczaste, zchodzące się nad 
nosem. Oczy — głęboko osadzone o ła- 
godnym, dobrotliwym spojrzeniu. Bro- 
da — starannie wygolona, nosząca jesz- 
cze na sobie ślady pudru. 


Był ubrany w stalowo - siny garnitur 
dobrze skrojony, z doskonałego angiel- 
skiego materiału. 

Rozległo się ciche pukanie w drzwi. 
Pokojówka meldowała: 

— Doktór Burski... 

— Proszę poprosić tutaj do gabinetu. 


Doktór Jerzy Burski, lekarz z kołosalną 
praktyką, nie mający w ciągu dnia po- 
prostu chwili czasu, przybywa teraz w 
odwiedziny? Godzina siódma wieczo- 
rem. 

— Coś musiało się stać... — przemknę 
ło przez mózg Tuma. 

Serce zabiło mu niespokojnie, a przez 
ciało przeszedł dreszcz jakiejś dziwnej, 
nie wytłumaczonej obawy. Doktór Bur- 
ski wszedł szybkim krokiem do gabinetu 

Był to mężczyzna pokaźnej tuszy, 0 
twarzy rumianej, której jedyną ozdobą 
były sumiaste siwe wąsy, zwisające ma 
jestatycznie wdół. Na jednem oku nosił 
czarną opaskę, a tu i owdzie — na twa- 
rzy widniały długie, głębokie szramy, 
powstałe, jak można było sądzić z ich 
wyglądu, od cięcia szablą. 

Doktór Burski, wszedłszy do gabine- 
tu, wyciągnął ku Tumowi rękę i począł 
mówić szybko, sapiąc ciężko ze zmęcze 
nia i pośpiechu: 

— Heńku, siadaj — no szybko... pręd 
ko... muszę z tobą o czemś pogadać... 

— Słucham cię, Jerzyku... 

Doktór opuścił na piersi zafrasowa- 
ną twarz, westchnął ciężko i rzekł ci- 
chym głosem: 

— Spotkało mnie takie same nje- 
szczęście jak ciebie... i 


Tuma aż poderwało z miejsca. 

Twarz stała mu się jeszcze bardziej 
blada, oczy wylazły na wierzch z jakie 
goś potwornego zdumienia. 


Dygoczącym głosem wycharczai ze 
ściśniętego gardła pytanie: 

— Stasiek? 

— Tak, Stasiek — odparł posępnit 
doktór, zagryzając wargi. 

W gabinecie zapanowała przez chwi- 
lẹ grobowa cisza, którą przerwał na- 
pęczniały nerwowością głos Tuma: 

— Kiedy i jak to się stało? 

— W takich samych mniejwięcej wi 
runkach jak z twoim Włodkiem i Marja- 
nem... 

— Czyżby?... 1 

— Tak jest... 1 to mnie głównie spro 
wadziło teraz do ciebie... To jest jakaś 
potworna zagadka... jakaś ponura ta- 
jemnica... Nieprzedstawia się to tak pro 
sto i nieskomplikowanie jak tyś począt- 
kowo sądził... Przy tym wypadku z 
Włodkiem... Dopiero jak to się stało z 
Marjanem przychyliłeś się do mego zda 
nia, że oni są raczej ofiarami aniżeli wi- 
nowajcami... Teraz po wypadku z moim 
Staśkiem jestem więcej, niż pewny, że 
tu kryje się CoŚ... COŚ... 

Tum nic nie odpowiedział... 


(D. c. m) 
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„Aobiety na sprzedaż” 


Rewelacyjny dramat w 10 wielkich aktach z tajemnic międzynarodowego handlu białemi niewolnicami. 
Obraz ten do niedawna zabroniony przez cenzurę* amerykańską, został dopuszczony do demonstracji w krajach, gdzie niebezpieczeństwo to jest 
— aktualne, Film ten wykonano przy wydatnej pomocy wszystkich departamentów policji nowoyorskiej pod osobistem kierownictwem — 
PREZYDENTA POLICJI R. E. ENRIGET. f 
Fragmenty filmu: Fragmenty filmu: 
1) ArystoHratyczna szajka handiarzy żywym towarem. 2) Zwabianie młodych dziewcząt. 3) SKandale w najlepszych rodzinach. 
4) City Nowego-Yorku — bagnem demoralizacji. 5) Ałarm!!! Narzeczone giną. 6) Pomocy! Policja! 7) Wytężona wałka z wyrafino- 
waną zgrają zbrodniarzy przy udziale policjantów i detektywów oraz użyciu ostatnich zdobyczy techniki policyjnej. 


Początek o godz. 2-ej po poi. Sala wentylowana. Orkiestra symfoniczna pod dyr. p. Leona Kantora. 
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2:23 BENA MIEJSE 


Obraz własnością Tow. Kinematogr. 


„GLORJA” 


Marszałkowska 119. 


największy fiim świata!!! 
Bezkonkurencyjny i nieporównany triumf wytw. „Vitagraph“, 


(KAPITAN BLOOD) Wmi RAFAELA SABATINI 
W rolach głównych najnowsi ulubieńcy Ameryki. gz” JAMES WARREN KERRIGAN zgon JEAN PAIGE. 


Przy udziale wielotysięcznych rzesz aktorskich. Film wykonany nakładem 1.000.000 dolarów, 
Jury Stanów Zjednoczonych uznało za największe arcydzieło techniki Kinematograficznej. 


CASINO |EGEEEE 
| Kison ean „IWONKA" 
. Jadwiga 


Smosarska 


wygłosi JUTRO 


w niedzielę, dn. 9 maja ° "ep." 


Dais i dmi następnych! 


— najpiękniejszy film sezonu. — 


a eż. s Mistrz maski, człowiek o stu 
ER. twarzach, czarodziej ekranu 


1 król mimiki 


w dramacie śmiechu i łez, radości i tragizmu życia, miłości i nienawiści p.t 


„Ten, Którego biją po twarzy” 


(ŁZY BŁAZNA). 
hgs dci LEONIDA ANDREJEWA. 
Reżyserja genjalnego: Victora Sjostróma. 
Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. S_ BAJGELMANA. 
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Najwyższe ceny płaci za i 

Brylanty biżuterję 

i Kwity lombardowe 
J. Fijatko 


ul. Piotrkowska Ne 7, tel, 31-46. 


parowe Wys 
Kupno kwalifikowana 
r sprzedaż [modystka przerabia 
stare kapelusze -ní 

MESES | „ajmodniejsze za 
lortepian do sprze-|3 2Ł Lidzbarska 
dania, Główna *6 |Zielona 6 w po 


m, 5. 347|dwórzu I-e piętro 
m 835—4 


© sobie. 


Pozostałe bilety do nabycia w kasie kinoteatru 


połamane 
kupuje 


E jubiler 

Posiadacze rowerów! 1. Fijatko 
Darmo! Reperscje i odświeżanie otrzy. || Piotrkowska 7. 
muje każdy y przez losowan e fi erere meneers 
Wasze niemodne ramy zamieniam na 
mainowszy fason. Spawalnia „Rekord 
Łódź, ulica Główna 34. 5008 


lac rozm. 10,0000 
łokci kw, w Ru: 
dzie Pabjanickiej da |qaginął mały, czar- 
sprzedania. wiadoO'L ny piesek, Wabi 
mość ul. 6 sierpni- 
49 I piętro -67-1 


się „Piko*, Odproe 
jwadzić za wynagro 
dzeniem Juljusza = 
NIS. 4 


sowa $ zł ; ZWYCZAJNE: 16 gr, za wiersz milim=trowy ina stronie 10 szpalt,) WiTEKSCIE: %0 groszy za wiersz thilim, 
k a = Ogłoszenia: (na stront palty), NEKROLOGI 1 NADESŁANE: 60 ZEL zo wiersz milimetrowy (na stronie 4 szpalej 
ięcznie, 2 + Zaręczynowe i zaślubio, po tekście 20 zł, Zamicjscowe o 30 proc, Zagran, © 00 proc, droz, Za terminowy 
RÓ druk ogłoszen adminictr, nie odpowiada, Drobne 10 gr, Poszukiwanie pracy $ groszy, Najmniejsze 80 gr. 
iotrkowska 49, Godziny przyjęć redakcji 6 — 7 Ogłoszenia kolorowe (mi- 
26-44 — —, || po poł, Rękopisów niezamówio- nimalna wielkość ćwierć 
nych nie zwraca się, — — — strony) 100 procent drożej 


W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie. — Zamiej: 


Prenumerata: miesięcinie. > Zamaria 7 zlotych m 


Odnoszenie do domu 30 groszy. 


Redakcja i Administracj 
| Telefony redakcji 27-2 


Telefon administracji 


Za wydawnictwo „Republika” Sp. z ogr. odp. W. Polak, Czcionkami „Republiki* Łódź, Piotrkowska 49. Tłocznia Piotrkowska 15. Redaktor odp, Józef Burmas. 
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Siatkówka w Łodzi. 


Zakończenie rozgrywek o mistrzostwo 


w grupie żeńskiej klasy A. 


go — 


Drużyna Miejskiego seminarjum nauczycielskiego, dzię- 
ki wybitnemu poparciu ze strony swego dyrektora, 
p. Zielińskiego zdobyła mistrzostwo poraz drugi z rzędu. 


Po przez liczne przeszkody i kłody, |rekcją szkoły na czele świadomi byli 
rzica:se pod nogi, kierownikom, rozgry | znaczenia wychowania fizycznego i ú- 
wek o wmistrzostwo łódzkich szkół śre-| prawiania sportu przez kształcącą się 
inich w piłce siatkowej, wytrwałością | młodzież, szli jej na rękę wspierając ją 
| godną uznania pracą, jedna z czterech|i kierowników sportowych moralnie i 
rozgrywających grup, zakończyła już te| materialnie, obecnie po zakończeniu roz- 
naprawdę piękne walki i wyłoniła zejgrywek zbierają owoce swego zrozu- 
swego grona mistrza na rok 1926. mienia i pracy. 

Gdy sięgniemy pamięcią o kilka mie Do najskuteczniej wspieranych i u- 
sięcy wstecz i uprzytomnimy sobie ten |przywilejowanych drużyn szkolnych w 
bezprzykładny zapał u wszystkich bez | Łodzi, jest bezsprzecznie Miejskie semi- 
wyjatku biorących udział -w rozgryw- |narjum nauczycielskie żeńskie, którego 
kach drużyn; gdy do tego dodamy go-| dyrektor, pan Zieliński, nie odmówił 
dziwą rozrywkę dla setek młodzieży | jeszcze nigdy swemu kierownikowi wy 


szkolnej, która zamiast wydeptywać u- 
liczne chodniki pod okiem swych wycho 
wawców emocjonowała się, ucząc się. 
lednocześnie od grających zespołów, jak 
ważną rolę odgrywa w życiu współpra- 
ta i zrozumienie się oraz wiele innych 
pożytecznych i dla zdrowia i dla wy- 
chowania młodych charakterów rzeczy, 
wtedy każdy przyznać musi, że praca 
tych, którzy te rozgrywki mimo niezli- 
szonych przeszkód do pomyślnego koń- 
ta doprowadzili, godną jest najwyższego 
tznania. 

Jak wszystko inne w życiu nie oparte 
na wypróbowanych podstawach i regula 
minach, tak samo i siatkówka względnie 
uprawiający ją musieli odczuć te braki. 
Wprawdzie reguły dla siatkówki opra- 
rowano i według nich przeprowadzano 
rozgrywki, lecz reguły te przez nikogo 
nie legalizowane, każdy na swój sposób 
a właściwie na swoją korzyść interpre- 
tował. Malkotentów wytworzył się nie- 
liczony szereg, z których każdy, o ile 
lego drużyna wygrała krytykował, a 
gdy przegrała to „protestował“, A gdy | 
niesłuszny protest został odrzucony to 
się gniewał i wycofywał swe drużyny 
t rozgrywek, a rozgrywki boikotował. 

Taki nonsens i taka samowola jedno- 
stek nie może być nadal tolerowana. 
W przyszłości, ti. w jesieni b, r. gdy po- 
tobne rozgrywki dojdą znowu do skut 
ku, a że dojdą w to nie można wątpić, 
vrganizacia ich musi być oparta na da- 
leko trwalszych podstawach. Udział 
tgloszonych do rozgrywek drużyn mu- 
szą gwarantować dyrekcje danych 
szkół, a wtedy kaprysy jednostek nie 

. Morących na siebie żadnej odpowie 
łzialności ule będą wstanie uprawiać 
wej kreciej 1oboty. 

Również i opick wać się tym bięk- 
tym i zdrowym spur'em w szkoła-hn m4 
li być ludziom odpowiadającym wymo- 
rom powierzone. Od tego bowiem zale- 
ty wszystko, a przedewszystkiem suk- 
:esy drużyn. Bo czemże n. p. usprawie 
iliwią spadek w formie ich drużyn ci, 
ttórych zespoły przed rokiem czołowe 
niejsca zajmowały? — Odpowiedź jest 
u bardzo łatwa i niechaj sobie jej udzie- 
a ci, którzy honor powierzonych im 
Irużyn swym dyletantyzmem itp. po- 
trzebali. 

Natomiast te drużyny, których za- 
ówno kierownicy wychowania fizycz- 
lego, jak i całe ciało profesorskie z dy- 


chowania fizycznego, p. Robakowskie- 
mu, gdy ten zwrócił się. doń o pomoc 
dla potrzeb sportowych młodzieży. To 
też obie żeńskie drużyny Miejskiego 
seminarjum nauczycielskiego, od same 
go początku aż do końca rozgrywek o 
mistrzostwo robiły nieprawdopodobne 
wprost postępy, grając z każdym dniem 
i ładniej i skuteczniej zdobywając tytuły 
mistrza swych klas. 

Kto nie posiada ambicji i kto nie po- 
trafi ocenić znaczenia sukcesów swej 
szkoły na polu sportowem i wychowa- 
nia fizycznego, ten gotów wzruszyć ra 
mmionami i powiedzieć sobie „co mi tam 
sport“... I aczkolwiek znajdą się jeszcze 
tacy, to na szczęście już bardzo nie- 
liczni, którzy znikną niebawem z po- 
wierzchni, jak zniknąć muszą i. całe 
szkoły racji bytu nie posiadające. A miej 
sce ich zajmą i ludzie j zakłady szkolne 
odpowiadające nowoczesnym wymo- 
gom. Wtedy znikną niezawodnie wszel 
kie nieporozumienia, wywoływane 
przez jednostki nieodpowiedzialne, bo 
nie dorosłe do tak ważnego zadania. 

Tabelka mistrzostw klasy A żeńskiej 
na rok 1926. 

Mistrzem. Miejskie seminarjum uau- 
Cczycielskie. 


Szkoły Rozgrywek 

Wygr. Przegr Punkty 

1. Miejskie sem. naucz. 6 — 179:36 
2. Gimn. im. Szczanieckie5 1 172:94 
3. Gimn. p. Krygier 4 2 138:94 
4. Gimn. p. Prysewicz 1 5 71:107 
5. Gimn. niemieckie 1 5 84:126 
6. Gimn. żydowskie 1 .5 81:150 
7. Gimn. p. Rothert 1 5 28:146 
Powyższa tabela jest najlepszem 


świadectwem, kto i w iakim stopniu 
sportowi uwagę poświęca. 
Fr. Romanek. 
tj 
Finałowe rozgrywki w klasie B żeńskiej 
B męskiej i A męskiej odbedą się dziś o 
godzinie 5 po południu w Szkole realnej 
zgromadzenia kupców. 
pn 
Dziś o godzinie 5-ej w sali gimna- 
stycznej Szkoły realnej zgr. kupców od 
będą się ostatnie spotkania o mistrzo- 
stwo w piłce siatkowej, pomiędzy na- 
stępującemi drużynami: Klasa B Miej- 
skie sem. naucz. — Gimn. im Szczanic- 
kiej, Gimn. im. Kopernika — Szk. realna, 
p. Wiśniewskiego. Klasa A Szk. realna 
zgr. kupców — Gimn. im. Piłsudskiego. 


Finały bokserskie o mistrzostwo 
województwa łódzkiego. 


łódzkich szkół średnich w piłce siatkowej|Cztery mistrzostwa zagarnęły Pabjanice (Kruschen- 
der dwa zaś młoda sekcja łódzkiego „Unionu*. 


Na wspaniałym, świeżo wybudowa- 
nym ringu, odbyły się finałowe zawody 
bokserskie o mistrzostwo  wojewódz- 
twa łódzkiego. 

Zawody nie stały na specjalnie wy- 
sokim poziomie sportowym, bowiem w 
ringu znaleźli się zawodnicy mało jesz- 
cze rutynowani, a starszych z niezro- 
zumiałych zupełnie powodów *brako- 


wało. 

Niektórzy od spotkań zupełnie się 
wyrzekają, inni znów, znając swoich 
przeciwników tchórzą i w ostatniej chwi 
li wycofują się. Źle się, stanowczo je- 
szcze u nas dzieje, gdy zarządy klubów 
musieli się prosić zawodników o „ła- 
skawe" startowanie, 

Do sprawy tej jeszcze powrócimy, 
ki dw wróćmy do samych zawo- 

W. 

Z powodu przejmującego chłodu, na 
widowni zebrało się tylko 300 osób, co 
już dzisiaj — na łódzkie „stosunki“ bo- 
kserskie — jest liczbą mikroskopijnie 
małą. 

Ring przedstawia się nadzwyczaj 0- 
kazale, Z całą pewnością, możemy 
stwierdzić, że podobnej budowli nie po- 
siada żaden ośrodek pięściarski w Pol- 
sce, dlatego też wypada nam raz jesz- 
cze obwieścić tutejszemu światkowi 
sportowemu, że zawdzięczamy to świe- 
żo „upieczonym'* mecenasom sportu: pp. 
Gustawowi Simmowi, dyr. Stefanowi, 
Rasalskiemu, Dreslerowi i Albertowi Fi- 
szerowi. 

Jak już zaznaczyłem, zawody nie sta- 
ły na wysokim poziomie. Pomijając już 
rutynę, którą dopiero z czasem można 
sobie przyswoić, dużo mógłbym jeszcze 
powiedzieć o technice zawodników. 
Przedewszystkiem wszyscy zdradzali 
nieumiejętność walki w in - fightingu 
(w zwarciu), oraz małe „używanie“ tej 
metody. 

Wyniki spotkań były następujące: 

Waga musza; 

Rydzyński — („Sokół“) Kłodas 
(„Kruschender'). Spotkanie bardzo ma- 
ło ciekawe. Obydwaj zawodnicy przed 
stawiają materiał jeszcze surowy. Przy 
równej prawie walce, zwycięstwo na 
punkty przyznano Kłodasowi. 

Waga kogucia: 

Plewiński (,„Kruschender*) — Mar- 


znano w drugiej rundzie Plewińskiemu, 
z powodu poddania się przeciwnika, któ 


ry mocno krwawił. Plewiński lepszy 
technicznie. 

Waga piórowa: 

Raźniewski I — Pietraszek (obaj 


(„Kruschender*). Mecz powyższych 
pięściarzy, należał do rzędu bardzo in- 
teresujących i obfitujących w ciekawe 
momenty. Siły przeciwników powie- 
działbym, że były zupełnie równe. Raź- 
niewskiego widziałem już w lepszej kon 
dycji. Trzy starcia mijają bez rezultatu 
Dodatkowa czwarta rounda, również 
wyniku nie przynosi, dopiero w piątej 
uwidoczniła się przewaga  Pietraszka, 
który przeprowadził bardzo ładną serię. 
Zwyciężył Pietraszek na punkty. 

Waga lekka: ? 

Wskutek niestawienia się do finało- 
wej walki Lisiaka (Sokół) tytuł mistrza 
przyznano Lewandowskiemu. 

Waga półśrednia: 

Zeidel (Union) — Gerbich II (Krusch- 
Obaj zawodnicy mało rutyno- 
wani. Gerbich mocno krwawił. Temp" 
bardzo żywe. Zwyciężył zasłużenie 1... 
punkty Zeidel. 

Ostatnie spotkanie odbyło się w wa- 
dze średniej: 

Walczyli Czarnecki (Union) — Piech 
(Kruschender). Spotkanie było bardzo 
intersujące. Czarnecki odnosi zasużone 
zwycięstwo przez k. o. w trzeciej run- 
dzie. Młody ten zawodnik, obdarzony 
wspaniałymi warunkami fizycznymi za- 
powiada się znakomicie. 

W wagach: półciężkiej i ciężkiej — 
Gerbich i Konarzewski nie mieli przeci- 
wników. 

Lista mistrzów przedstawia się nastę 
pująco: 

waga musza — Edward Kłodas (Kru- 
schender), 

waga kogucia — Zygmunt Plewiń- 
ski (Kruschender), 

waga piórkowa — Karol Pietraszek 
(Kruschender), 

waga lekka — Stanisław Lewandow= 
ski (Kruschender), 

waga półśrednia — Artur Zeidel 
(Union), 

waga średnia — Aleksander Czarne- 
cki (Union). 

Zawodami kierowali pp.: inż. Kanon- 


ender). 


czak („Kruschender”). Zwycięstwo przylberg (w ringu), por. Szymański i Nowak. 


Wyścig zachęty dla młodych adep- 


tów sportu 


kolarskiego 


organizuje seke. sport. „Resursy*. 


W dniu święta Wnieb. Pańskiego 
(13.V.), odbędzie się na szosie strykow- 
skiej w Krzywiu pod Zzierzem, pierw- 
szy wyścig zachęty dla młodych adep- 
tów sportu kolarskiego na przestrzeni 
15 kilometrów, dostępny dla wszystkich 
bez wyjątku posiadaczy rowerów o do- 
wolnych typach. 

Ciekawy ten wyścig organizuje sek- 

Csi 


Porażka Cracovii w Bel- 
gradzie. 


Belgrad, 7 maja. 
Na turnieju jubileuszowym Belgradz- 
ki S.K. krakowski klub piłkarski Cra- 
covia pokonany został przez mistrza 
Bułgarii Slavia (Sofja) w stosunku 0:2. 
Inne wyniki turnieju B. S. K. — Gradiań 
ski 6:1. Slavia — Gradjański 3:3. 


Międzynarodowy kongres 


gimnastyczny. 


Sztokholm, 7 maja. 
W dniach od 18 do 22 kwietnia 1927 
roku odbędzie się międzynarodowy kon 
gres nauki gimnastyki. 


cja sportowa tow. „Resursa“, dla roz: 
powszechnienia sportu kolarskiego, jak 
również i zachęty młodych adeptów te- 
go sportu, którzy nie mają sposobności 
zmierzyć swych sił, a między którymi 
znajduje się wiele dobrego materiału, — 
Seksja sportowa tow. „Resursa“, jaka 
pierwszą nagrodę wyznaczyła warto- 
ściowy puhar. 

Program szosowych zawodów „Re 
sursy* przedstawia się następująco: 
1) Bieg zachęty dla młodych adeptów 
sportu kolarskiego na dystansie 15 klm. 

2) Bieg turystyczny ogólny na dy- 
stansie 10 kim. 

3) Bieg dla kolarzy nie posiadających 
pierwszych nagród, na dystansie 20 klm. 

4) Bieg klubowy na przestrzeni 15 km. 

i 5) Bieg główny międzyklubowy 

dostępny dla członków związku polskich 

towarzystw kolarskich, na dystansie 
40 klm. 

W szeregu nagród figurują: puhar 
żetony. 

Start punktualnie o godz. 9-ej rana 
w czwartek dn. 13 maja, na Krzywiu na 
szosie strykowskiej pod Zgierzem. 

Zawody „Resursy* obudziły w sze< 
rokich kołach miłośników „stalowegó 
rumaka“ wielkie zainteresowanie. 


kei 
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Dziesiąta lista zdobywców premii 
szóstego bezpłatnego Konkursu premjoweśo 


„Expressu . 


P. Markowska Rozalja (I maja 11) zdobyła ręczną ma- 
szynę do szycia; P. Goldberżanka Ela (Wschodnia 65) 


Maszyna do szycia 
ręczna. 


i. Markowska Rozalja, 1-go Maja 11 


25 Kilo mąki. 


2. Goidberżanka Ela, Wchodnia 65 


| dolarówka. 


a Piechocki Cezar, Głucha 4 


Po 2 Kilo cukru. 


4. Lotenbergowa Rozalja, Nowocegiel- 
nłana nr, 7 

á. Goss Marja, Nowaka 14 

v. Właszczyk Władysław, 
ur. 144 

7. Graczyk Franciszek, 
ska nr. 66 

8. Puppe Rajnhold, Nawrot 38 

9. Szmoniewski Celestyn, Wólczańska 
nr, 233 

10. Karp? Henryka, Andrzeja 42 

1i. Heleniakówna Felicja, Kilińskiego 
nr. 79 

12. Dobrzyniak Edward, Otytlji 16 

13. Kurzawa Genowefa, Hipoteczna 29 

14, Rotenberg Hersz, Nowomiejska 5 

15. Goldberg Paweł, 
nr. 58 

16. Firich Ira, Gdańska 101 

17. Borsztajn Adam, Skwerowa 15 

16. Haman Emilja, Sienkiewicza 9, Pa- 
bianice 

19. Holemanówna Irka, Radwańska 7 

20. Domańska Bronisława, Płocka 1 

21. Woźniak Helena, Gdańska 170 

22. Olszewska Natalja, Wodna 15 

23. Hek Józef, Rokicińska 35 

24. Dobroszek Kazimiera, Rokicińska 94 

25. Beker Mendel, Wschodnia 33 

26. Bioch Władysław, Fabryczna 7 

27. Piotrkowska Marja, Narutowicza 44 

28. Ścińska Zosia, Przejazd 86 

29. Czlenow Czesława, Lipowa 56 

30. Garzycki Adaś, Wólczańska 72 

31. Biegańska Eugenja, Pabjanicka 80 

32. Juraszek Elwira, Piotrkowska 275 

33. Wysocki Teodor, Wschodnła 51 

34. Janik Józefa, Pawła 9 

35. Jenske Marja, Szkolna 5 


Pomorska 


Franciszkań- 


Q czem się nie myóli- | 


Film, zrywający z przesądami 
1 obluda. 


Konstantynowska | 


Kursy zawodowe i amatorskie dla Panów i Pań, 


zdobyła 25 kilo mąki. 


36. Goldberg Dawid, Południowa 7 
37. Gertner Ludwika, Kilińskiego 100 
38. Pile Cela, Kilińskiego 203 

39. Wolski Alfons, Przejazd 25 

40. Szule Wacław, Stefana 13- 


49. Szajniak Hinda, Piotrkowska 64 
50. Pohl Herman, Szkolna 11 

51. Merdalski Leon, Brzezińska 84 
52, Kubiak Halusia, Franciszkańska 61 
53, Kędzia Wiadysław, Rzgowska 47 


Radogoszcz i 
41. Majerczyk Juljan, Konstantynowska a RE Zygmtunę  Apramówskięzo 
nr. 47 n 


42. Turczyńska Gustawa, Kielbacha 26 |55. Malinowski Stefan, Wegnera 5 


43. Pietrzak Władysława, Zakątna 28 


Po 3 kilo mąki 


44. Twieritonow Małgorzata, Zamenhofa 


rzewska 35 
57. Pinkus Lewin, Południowa 15 
58. Haberman Zoija, Pańska 18 


nr. 19 nr. 98 
45. Gross Edmund, Cegielniana 86 60. Kacprowski Bolesław, Piramowicza 
nr. 14 


46, Stiller Józef, Cegielniana 64 


f iń X Dab. kie- 
PP Dook OSR FS Danto wald 62. Zasadziński Czesław, Zachodnia 18 


go nur. 3 
48. Tomaszewska Sabina, Kilińskiego 63. Kowalski Januś, Młynarska 22 
ar. 179 64 NAS Jantuś, PALE ii 


„Teraz ja gram końcową rołęt“ 


Pąderinął tonie gardio pończa: nrzedglaw ela 


Uczynił to z miłości dla jednej z artystek. 


w wieku około lat 25, który siedział w 


Paryż, 7 maja. 
loży, krzyknął: 


Specjalna służba telegr. „Expressu“, 

W czasie przedstawienia w teatrze brzytwą poderżnął sobie gardło. 
miejskim w Marsylii zdarzył się nad- 
zwyczaj ciekawy wypadek. w jednej z artystek i chciał w jej oczach 
Pod koniec drugiego BEE mężczyzna |odebrać sobie życi 


I gabinet deniustikiy hi 
LEGZNIGA przy ulicy Konstantynowskiej, róg Za- gore spi Re peru ę 
chodniej (wejście od ulicy Zachodniej nr.27/,teiel. 16 44. || Senoęztczny) bielizna 
otwarta od g. 9-ej r, do 7-ej wiecz, Warszawa. Krucza ung 


Przyimują lekarze w zakresie wszystkich specjalności, 


wszelka starannie i 
la'e drogo. Ul Piotr= 
kowska 255_m. 42 
ba oficyna 2p ętr 


16. Żądajcie beze 
płatnych prosvek 
tów, 29-31 


Choroby 
OCZU 


NAJSKUTECZNIEJ NISZCZY 
chor uszu gal TĄ a 
dła, nosa 


chor, skorne 
i wener. 


. Gole 
„. Dobrowolski 


Kołudzki 
„ Misjon 
„H.Refterowski 


56. Piotrowski Władysław, Nowe = Za- |72. Czołczyński Michał, 


8 
„Teraz ja gram końcową scenę!" ife 


Jak się okazało samobójca kochał się | 


> „AM (OWAN kenik. 


65. Woźniak Bolesława, Nowo Lutomies 
ska nr, 3 

Banaszczyk Zofja, Petersburska 30 
Rotbenówna Rózia, Gdańska 5 
Cendrowicz Tadeusz, Wedna 17 
Gołaszewski Władysław, Piotrkowe 
ska ur. 5, Ruda Pabianicka 

70. Olejsikówna Helena, Braterska 26 
7i. Kamiński Juljusz, Pańska 78 
Brzezińska © 
73. Marcianiak Marian, Szara 20, Chojny 
74. Budzińska Frania, Widok 4 

78. Grabicka Anna, Señatorska 1 


66, 


69. 


59. Mikołajczyk Lucyna, 6-g0 Sierpnia | 76: Pęczek Henius, Jeneralska 8 


77, Elsterman Fryderyk, Napiórkowskie= 
go 47-49 
78. Stępińska Elżbieta, Lipowa 14 


61. Dąbrowski Michat, Piotrkowska 132 | 77: Kukuka Roman, Braterska 10 


80. Kopeć Janina, Wodna 19 

82. Frichert Gustaw, Kilińskiego 213 

83. Kazimierczak Wiktoria, ul, Aleksat 
drowka nr. 38 


Po 2 bilety do Kina, 


84. Bajersdori Mieczysław, Rokicińska 
TE SL o, 

85. Stegiińska Walentyna, Lutomierska 
nr. 9 


Stapa Irena, Chmielna 14 
Kurowska Józeta, Konstantynowska 
Dobrewoiska Mara, Nawrot 50 
Fuks Paweł, Zameniofa 34 

. Pioć Zoija, Krzywa 2 

Nowakowska Stanisława, Lipowa 39 
Bodo Elzner, Bałucki Rynek 7 
Gieblówna Cecylia, Franciszkańska 
mr. 11 

Wałaszczyk Antoni, Złota 108 
Niszzajówna Halina, Dlugosza 6 
Koziny 

95. Herowicz Maks, 6-g0 Sierpnia 25 
97. Faust Barja, Wileńska 11 

98. Meras Andrzej, Główna 15 

99. Parzęcka Winia, Zielona 23 


1160. Eadrysz Genoweia, Miedziana 2 


A ZNANA ANDRO 
CZYTAJCIE 


Jysiński 
. Szwanke 
Jakób Kon 
„ Kalisz 

„ Trawsński 


3—4 
91/10563 
1-3 


ÓW GAZETOWYCH 
ENAIKÓW PROSPEKTÓW 6 
Roentgen Dr. EPE A GORD  ręliemasę 
Leczenie i prześwieianie prom. Roentgena, Lampa 
tomy kianoctwi ESSE zy jek ZPREMKAGEN 


skie. Operacje « opatrunki Wizyty na mieście, 
— Stałe łóżka i pokoje dla leżących chorych 


EOB, Piotrkowska100,Tel.11-72 
eS 


Kursy Kierowców Samochodowych 
w. WOYNA. lii, Piotrkowska 9, tel. 40-11. 


Kursy zawodowe i amatorskie dła Pańów i Pań 
Specjalny kurs iflgowy, na warunkach bardzo dogodnych. — Zapisy przyjmuje i 
informacji udziela kancelaria Kursów od godziny 9-ej rano do 8-ej wieczorem. 


zt 
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Strzeżcie n przelotnych miłostek s. 
Gr | Wam to, 


DOBA sie ia myil 


